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W y o n o d s i  c o r i i i a c u i e  z wyjątkiem świąt. — 
Przedpłata miesięcznie z przynoszeniem 300.— mk., 
W agencjach miesięcznie 270 mk. Numer pojedynczy 20
mk. niedzielny 30.- mL. olei'ou nr.66 Skrzynka poczt. 13.
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Chwila działania się zbliża.
Jeszcze tylko niewiele dni dzieli nas od wybo­

rów do Sejmu i Senatu. Jak  Polska długa i szeroka 
rozgorzał ruch wyborczy i z wszystkich stron nad­
chodzą wiadomości, że naród zrozumiał znaczenie 
chwili. Wszędzie wszystko, co zdrowe skupia się pod 
sztandarem Chrześcijańskiego Związku Jedności Na­
rodowej, czując, że ta ósemka, pod którą się szere­
gujemy to ów bicz Boży na złe rządy w Polsce. 
Niema dnia, aby wiadomości z chat włościańskich 
i izb robotniczych i rzemieślniczych nie przynosiły 
pewności, iż skończyło się panowanie lewicy i tych, 
co żyli podjudzeniem jednej waistwy przeciwko 
drugiej.

Naród chce nareszcie po okresie ciężkich walk 
o granice dojść do dobrej gospodarki i woła o do­
brego gospodarza :

„Chcemy pokoju, pracy, dobrego pieniądza, 
bezpieczeństwa i pomocy państwa we wszystkich 
dobrych poczynaniach obywateli a nie awantur 
wojennych i tych praktyk niby to ludowych a koń­
czących się bogaceniem przywTódców i krzykaczy 
lewicowych11.

Taki oto głos idzie przez całą Polskę, a tem- 
więcej, że naród widzi, iż wszyscy wrogowie wewnę­
trzni jak żydzi, Niemcy, Rusini zmówili się i zwarcie 
idą do wyborów. Jednam słowem większość narodu 
zorjentowała się i przejrzała.

Ale by zwycięstwo było zupełne, byśmy przy 
wyborach zdobyli większość znaczną, trzeba, aby ta 
świadomość dotarła i do tych, którzy jeszcze wahają 
się i nie rozumieją o co rzecz idzie. Dlatego Ty, co 
wiesz, jak rzeczy stoją, Ty, co rozumiesz, że trzeba 
zdobyć się na wielki wysiłek wszystkich prawych 
Obywateli zaglądnij do Twego sąsiada, wykorzy­
staj każdą sposobność, by, temu, co jeszcze ciemny 
otworzyć oczy. Daj mu do przeczytania nasze pisma, 
odezwy, ulotki, powiedz mu, że powinien oddać 
kartkę z nr.

jeśli chce lepszych rządów w kraju, słowem uczyń 
wszystko, aby zwycięstwo nasze było zupełne.

Nie zapomnij też o kobietach, które mają taki 
sam głos, jak Ty, pomów i z niemi i przyczyń się, 
aby oddały głos na szalę obozu narodowego. 
Każdemu przypominaj, że próżne będą jego żale po 
wyborach, że daremne będą skargi na złe rządy, 
gdy dziś obowiązku swego nie spełni. Bo jaki naród, 
taki rząd, jak zadecydują wyborcy tak też nami 
przez 5 lat będą rządzili.

Zatem do pracy wszyscy, niech każdy działa 
w swojern kółku wytrwałe i niezmordowanie, niech 
niesie słowo otuchy i wiary w zdrową politykę na­
szego obozu, a dzień wyborów będzie nietylko zwy­
cięstwom zdrowej myśli politycznej, ale dobrego 
Sejmu i silnego Rządu.

Tak nam Panie Boże dopomóż !

Powtórne wyłożenie spisów 
wyborców.

P. Generalny Komisarz Wyborczy udzielił wszy­
stkim pp. komisarzom wyborczym przy okręgowych 
komisjach wyborczych następujących wskazówek :

Najpóźniej dnia 26 października r. b. odbiorą 
obwodowe komisje wyborcze od komisji okręgowych 
z powrotem ostatecznie ustalone i zatwierdzone spisy 
wyborców w dwóch egzemplarzach i to spisy wy­
borców tak do Sejmu jak i do Senatu.

Należy baczyć, by przewodniczący obwodowych 
kornisyj wyborczych spisy te wyłożyli ponownie 
w lokalach urzędowych komisyj do publicznego 
przeględu przez 5 dni. Wyłożenie to powinno na­
stąpić najpóźniej dn. 30 października r. b. i kończy 
się z dniom 3 listopada. Sposób wyłożenia jest ten 
sam, co przy pierwszym razie. Wyłożeuie to ma dae 
wyborcom sposobność przejrzenia raz jeszcze spisów, 
różui się jednakże od pierwszego wyłożenia tętn, że

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .
reklamacyj łub sprzeciwów do Obwodowej Komisji 
Wyborczej zgłaszać już nie można.

Komisj i, nie ma już ani prawa, ani obowiązku ich 
przyjmowania, ponieważ ostateczne ustalenie i za­
twierdzenie spisów wyborców polega na decyzji 
instancji wyższej, mianowicie Okręgowej Komsji 
Wyborczej. To też, jeżeli spisy wyborców w okresie 
ich ponownego wyłożenia wykazują jeszcze jakich­
kolwiek braki, usunięcie ich osoby interesowane lub 
Komisarze Wyborczy spowodować mogą jedynie 
drogą skargi do Sądu Najwyższego. Dlatego toż art. 
42 ord. wyb. nie dupuszcza już w zasadzie żadnych 
samodzielnych poprawek w spisach wyborców ze 
strony obwodowych Komisyj Wyborczych. Wyjątki 
stanowią jodynie :

1) wypadki przedłożenia w oryginale, lub toż 
sądownie, albo notarjalnie w uwierzytelnionym 
odpisie, wyroku Sądu Najwyższego, stwierdzającego 
bądź to niesłuszne pominięcie, bądź też niesłuszne 
skreślenie, bądź też wreszcie niesłuszne umieszczenie 
wyborcy w spisie ;

2) wypadki przedłożenia urzędowego świadectwa 
skonu, zapisanego wyborcy i

3) wpisanie osób z innych obwodów, na zasadzie 
art. 7 noweli z dnia 21 września.

W tych w y j ą t k o w y c h  razach jednakże Obwodowa 
Komisja Wyborcza ma nietylko prawo lecz i obowią­
zek dokonania poprawek w spisach i to nawet przy 
samym akcie głosowania, jak to wynika z art. 73 
ord. wyb., zaznaczając te wypadki w protokułe 
Komisji i dołączając odnośne dokumenty do aktów 
wyborczych.

SKazanie bojowców P. S. L.
Dnia 16 b. m. w Sądzie Okręgowym Suwalskim

toczyła się rozprawa przeciwko braciom posła Putry
0 opór władzy i usiłowanie rozbrojenia policjantów. 
Rzecz miała się tak :

W Rączkach odbywał się wiec Chrzęść. Dem., 
na który przybyli z bojówką bracia miejscowego 
posła Putry. Podczas przemówienia inwalidy S ikor­
skiego, bojówka wdarła się przed mównicę i usiło­
wała” zrzucić z trybuny prelegenta. Obecny przytem 
przodownik policji wezwał napastników do spokoju
1 nie wywoływania zajścia, gdyż tłum stanął w obro­
nie Sikorskiego i groziła bójka.

Wtedy Piotr Futra a za nim inni jego krewni 
poczęli rzucać obelgi na policję i grozić jej rozbro­
jeniem. Policja sporządziła protokuł zajścia i cala 
sprawa znalazła się w Suwalskim Sądzie Okręgo­
wym, gd de oskarżał miejscowy prokurator, broni! 
zaś specjalnie wysłany przez piastowców adwokat 
z Warszawy. Rezultatem rozprawy było skazanie 
Piotra Putrę, głównego podżegacza na trzy miesiące 
więzienia, zaś innych uczestników zajścia po trzy 
tygodnie.

Zjazd Hallerczyków  
w Katowicach.

Ze w s z y s t k i c h  stron Rzeczypospolitej zjechali do 
Katowic Hallerczycy, by utworzyć swój związek, 
uczcić swego wodza i pozdrowić Ziemię Śląską 
zjednoczoną z Macierzą. Z górą dwa tysiące delega­
tów przybyło.

Obywatelstwo polskie gościnnie odstąpiło swe 
mieszkania dla drogich Hallerczyków. Młoda brać 
Iłallerowska, harcerze, pełni służbę informacyjną na 
dworcu i odprowadzanie gości. Na gmachach publicz­
nych i prywatnych powiewają sztandary na powita­
nia Jen. Hallera.

Wielką salę Reichshalli wypełnili uczestnicy. 
Wśród przybyłych przeważali szeregowcy. Przybył 
jednak także liczny zastęp oficerów. Z wyższych 
oficerów znajdują się generałowie Castellaz, Jung, 
Pachucki, ks. dziekan Więckowski, pułk. Rumszs, 
pułk. Rodelski i wielu innych.

Zjazd zagaił gen. Castellaz krótką przemową, 
w której podkreślił, że ujemne skutki wojny świato­
wej, dające się dziś wszędzie zauważyć, nakazały

ludziom organizować się dla pracy nad lepszą przy­
szłością narodu. Trzeba kształcić w społeczeństwie 
ducha ofiarności i obowiązku wojskowego i posza­
nowania prawa, oraz miłości bliźniego, W tej myśli 
Hallerczycy zjechali się i tworzą swój związek. Na 
przewodniczącego Zjazdu zaproponował mówca p. 
di*. Potykę starostę świętochłowickiego, na co się 
Zjazd jednomyślnie zgodził.

Następnie %vvbrano Komisję Organizacyjną, 
Gospodarczą, Kulturalno - Społeczną i Wojskową.

Na Lem zjazu przerwano i uczestnicy udali się 
gremialnie na dworzec celem powitania gen. Hallera.

O godz. 4.30 przybył do Katowic jen. Haller 
w otoczeniu swej świty. Na dworcu zjawił się poseł 
Korfanty jako prezes honorowy Komitetu Zjazdu, 
w ojewoda Rymer, jen Horoszkiewicz, prezydent 
miasta dr. Górnik i konsul francuski. W chwili 
nadejścia pociągu muzyka wojskowa zagrała hymn 
na' odowy. Jenera ł po wyjściu z pociągu dokonał 
przeglądu kompanji honoro wych wojska, Hallerczyków 
oraz oddziału harcerzy.

P. Korfanty powitał go imieniem Ziemi Śląskiej 
krótkiem przemówieniem, w którem oświadczył, że 
Górnoślązacy dobrze wiedzą kim jest gen. Haller 
dla Polski, a H allo  czycy dla Śląska. Okrzykiem 
na cześć Hallera zakończył swe przemówienie.

Następnie przemówił p. dr. Potyka, jako prze­
wodniczący Zjazdu, a delegatki Związku Polek 
wręczyły generałowi kwiaty.

Jenera ł odpowiedział na powitania gorącem prze­
mówieniem, podkreślając znaczenie Śląska dla Polski. 
Zakończył okrzykiem na cześć Rzeczpospolitej Polskiej 
Śląska i Francji.

Po tern udał się Jenerał na Plac Dworcowy, 
gdzie licznie zebrana publiczność zgotowała mu 
entuzjastyczne przyjęcie. Tłum przerwał szpaler 
ustawiony z dworca aż do mieszkania p. marszałka 
Wolnego, gdzie zamieszkał jen. Haller. Porwano 
Jenerała na ręce wśród niemilknących okrzyków 
na jego cześć. Przy tej sposobności wznoszono 
okrzyki na cześć Korfantego, towarzyszącego 
Jenerałowi.

Po przywitaniu jen. Hallera uczestnicy Zjazdu 
udali się do sali obrad, gdzie podjęto na nowo po­
siedzenie. Wybrano Zarząd Główny Związków Haller­
czyków, do którego weszli gen. Castellaz, prezes, 
pułk. Rumsza, ppułk. Dienstl-Dąbrowa, pp. Samulski, 
Sieroeiński, inż. Bańkowski i p. Karwowski, jako 
członkowie. Związek Hallerczyków dzielić się będzie 
na Okręgi Wojewódzkie. Do ogólnego Związku 
Hallerczyków zgłosiły swój akces istniejące już 
Związki.

Następnie p. inż. Bańkowski przedstawił Zjazdowi 
projekt kooperatywy Hallerczyków. Zjazd przyjął 
ten projekt i uchwalił wezwać wszystkich Haller­
czyków do przystępowania do tej kooperatywy.

Imieniem Komisji Kulturalno-Społecznej znany 
pisarz p. Ligocki przedłożył /Śjazdowi rezolucje.

P. Ligocki poprzedził odczytanie rezolucji pięk­
nem przemówieniem.

„W założeniu naszego Związku" — mówił między 
innerni — „leży łączność braterska tych wszystkich, 
którzy kiedykolwiek pod jen. Hallerem służyli, jak 
on zawsze w Polską wierzyli i w chwilach najgor­
szych sztandarów opuścić nie chcieli. Ale mamy 
ważniejsze zadania, aniżeli budowanie naszych zwią­
zków li tylko w imię koleżeństwa samego. Jesteśmy 
siłą i w znaczeniu fizycznem słowa, ale przedewszyst- 
kiem jesteśmy siłą moralną. Fakt, żeśmy mundur 
zrzucili nie znaczy, byśmy przestali być w sercach 
żołnierzami polskimi, żołnierzami z pod znaku Hallera. 
Byliśmy armją czynną, nauczyliśmy się rozumieć 
potęgi czynów i wipry gorącej. Czyż widząc, co się 
dzieje wokoło, możemy być obojętni ? Czyż widząc 
panoszenie się Niemców na nastyoh kresach zacho­
dnich możemy milczeć ? Czyż widząc, co się dzieje 
na Wschodzie możemy być spokojni o jutro ? Czyż 
wreszcie w odniesieniu do tych niesłychanych kon­
fliktów, które mają miejsce w Warszawie na tle tak 
zw. mniejszości narodowych, my, Hallerczycy, za­
pomnieć mamy o głęboko narodowej tradycji naszego 
sztandaru. Zasadniczym punktem naszego Związku 
jest czuwanie nad czystością idei narodowej. Punkt 
ten jest 9ż nadto wyraźnym.



P. L igock i odczyta ł następnie rezolucje, które i
brzm ią następująco :

B yli o ficerow ie i żo łn ierze form acji H allera  
zebrani w K atowicach na p ierw szym  ogólnym  zjeździe  
H allerczyków  p ostan ow ili i og łaszają:

1. B óg i O jczyzna, naród z armją swoją, oto  
hasło nasze. W ielkość i potęga n iepodzielnej, zjed­
noczonej P o lsk i, opierającej na jednej n iepodzielnej  
armji, której częśc ią  n ieod łączn ą  by liśm y i p ozosta ­
n iem y w szyscy  należący do dziew ięciu  form aeyj H al­
lera, jedność O jczyzny, jedność Armji P olsk iej, honor  
w ojskow y, b ezin teresow na i ofiarna służba O jczyźnie, 
braterstw o broni i serc  w szystkich  baz w yjątku żoł­
n ierzy  służących  pod sztandaram i Orła B iałego
są i będą naczelnem i zasadam i naszem i przez całe  
życie  i aż do śm ierci.

2. W śród sporów  i walk politycznych , w strzą­
sających  naszą O jczyzną stoim y spokojni i bezstronni, 
w ierząc m ocno, że nastąpi dzień, w którym  serca  
rozdzielone się  złączą, a dusze zogniskują w potężnym  
w ybuchu w oli ku w yn iesien iu  i szczęśliw ośc i Polsk i. 
Zanim dzień ten nadejdzie b ędziem y czuw ać i nie- 
pozw olim y, aby krew bojow ników  o w oln ość O jczy­
zny poszła  na m arne, aby pam ięć o m ogiłach  żo ł­
n ierza p o lsk iego  rozsianych  na polach bitew  W schodu  
i Zachodu, Południa i P ó łn ocy  zaginęła . G dyby, 
czego  nie daj B oże, n iebezp ieczeństw o takie pow stało, 
ślubujem y w szyscy  stanąć do boju na ziem i, na m o­
rzu i w pow ietrzu, by podjąć nanow o walkę na 
śm ierć i życie  z w szelką  jawną lub ukrytą siłą  
przeciw ko P o lsce  w ym ierzonej. -

3. My w szyscy  byli w ojskow i bez różnicy w ieku  
i stopnia  nie jesteśm y ani na chw ilę w olni od ob o­
wiązku w zględem  O jczyzny. Na polu pracy obyw a­
telskiej kierują nam i te sam e zasady, które przy­
św ieca ły  nam, gd yśm y stali pod bronią. Karni wobec  
w ładzy praw ow itej będziem y bronić K onstytucji pol­
skiej i prawa. W życiu  pryw atnem  staw iam y sobie  
za n ajw yższy cel obronę i om nażanie dziedzictw a  
narodow ego, które jako skarb najdroższy m usi być  
przekazane następnym  pokoleniom . D ziedzictw em  
narodu jest św ięta  wiara Ojców naszych, która nas 
jednoczy i utrzym uje, Ziem ia Polska, która nas żyw i 
Morze P o lsk ie , które jest warunkiem  pełnego  roz­
woju państw a, język polsk i najdroższe narzędzie  
m yśli polskiej, praw o polsk ie i obyczaje naszych  
przodków . Skarbów  tych nie pozw olim y zn iszczyć  
ani pom niejszyć, a pracę nad ich pom nażaniem  w ła ­
sną i w spółbraci naszych będziem y ochraniać i roz­
szerzać.

4. Jen. H allerow i, w odzow i naszem u, rycerzow i 
bez skazy i zarzutu, do którego  zb ieg liśm y  się  ze 
w szystk ich  stron św iata, aby w alczyć o n iep od leg łość  
P olsk i, temu, który po raz p ierw szy  od czasów  Grun­
w aldu rzucił rękaw icę g łów nem u zaborcy pod Ra- 
rańczą i Kaniowem , a w ogn iu  walk w Karpatach, 
na M urmanie, na Syberji, w Szam panji, pod L w o­
wem  i W arszaw ą łą czy ł i w iązał nas w jedną rodzinę  
w ojskow ą, który krw ią p rzyp ieczętow ał bratni nasz 
zw iązek z w ielką armją Francji i A m eryki składam y  
hołd m iłości i posłuszeństw a.

Rowa placówka na Pomorzu.
„Pom orska Fabryka K apeluszy", Tow. Akc. 

w W ąbrzeźnie jest już prawie na ukończeniu  i n ie ­
baw em  rozpoczn ie produkcję kapeluszy  w ełnianych, 
filcow ych , p ilśn iow ych  i innych. Norm alna w ysokość  
produkcji określona jest na 40 ty sięcy  tuzinów  
kapeluszy roczn ie, m oże być jednakże podw ojona lub 
potrojona, zależn ie  od w prow adzenia drugiej wzgl. 
trzeciej zm iany robotn iczej. Fabryka zbudowana jest 
p odług najnow szych w ym agań urządzeń budow lanych  
i techn icznych , posiada w idne i obszerne hale z cen- 
tralnem  ogrzew aniem , urządzenia i udogodnien ia  
dla robotników  jak : um yw alnie, sa le jadalne, kuch­
nie itp.

Produkcja oparta jest na su row cu  krajowym , 
którego dostaw y już są zapew nione, a zbyt jej 
przeznaczony jest na ryn ek  krajow y w pierw szym  
rzędzie  tudzież na rynki zagraniczne, a przedew szyst- 
kiem  na rynk i w schodnie.

K apitał zakładow y pow yższej in stytu cji w yn osi 
120 m iljonów  m k., a fin an sow an iem  jej zajęły  się  : 
P olsk i Bank H andlow y i Bank L udow y w W ąbrzeźnie. 
Na czele  zarządu 3toi dyrektor Edm und K riegel, nadto  
zapew niona jest w spółpraca liczn ych  fachow ców .

P ożyteczn ość  now opow stałej p laców ki jest aż 
nadto w idoczna, chociażby dla tego , że p rzyczyn i 
się  ona do u p rzem ysłow ien ia  kraju, do popraw ienia  
naszego  b ilansu  handlow ego przez zm niejszen ie  
im portu i zw ięk szen ie  eksportu, a także i do zm uiej- 
szen ia  liczb y bezrobotnych .

Oby rozw ój tej pożytecznej p laców ki b y ł jak 
n a jp o m y śln ie jsz y !

napad na sędziego.
W środę ubiegłą , dn. 18 b. m. m ieszkańcy P o z­

nania przy ul. O rzeszkow ej b yli św iadkam i zb ieg o ­
w iska, w yw ołan ego szam otaniem  się  dwóch ludzi 
przed dom em  Nr. 7. Zjawiła się  policja  i aresztow ała  
jednego  z uczestn ików  zajścia. Jak się  okazało, był 
to m istrz szk larsk i Kurjewski, zam ieszkały  na 
P rzeczn icy.

Z asięgn ąw szy  w iadom ości o tym  wypadku, d o ­
w ied zie liśm y się, że Kurjewski u siłow ał się  zem ścić  
na osob ie sęd z iego  pokoju F ilip ow sk iego  za to, że

na posiedzen iu  sądu pokoju, którem u przew odniczył 
sędzia  F ilipow sk i, zapadł w yrok, skazujący Kurjew- 
sk iego  na pół roku w ięzien ia .

D zień przed rozpraw ą p rzyszed ł K. do sęd ziego  
pokoju p. F. i żądał, aby akta usunął i rozpraw  wo- 
góle  nie było , na co p. F. pokazał mu drzwi. Od w y ­
roku skazującego za łoży ł K. apelację, która p o tw ie i-  
dziła w yrok  pierw szej instancji dnia 17 b. m. Naza­
jutrz dnia 18 b. m. kupił K. o godz. 8 rano rew olw er  
przy ul. W jazdowej i przyjechał dorożką przed dom  
p. F. przy ul. O rzeszkow ej 7 z rew olw erem , psem  i 
żoną. K. z psem  udał się  do m ieszkania p. F., żona 
jego zaś czekała w dorożce przed domem.

K. zadzw onił do m ieszkania, p. F. sam  mu o t­
w orzył, n ie przeczuw ając nic złego, w puścił go do 
pokoju. K. ośw iadczył, że ma coś do pom ów ienia  
i zaledw ie w szed ł do pokoju zaczął w yjm ow ać jakiś 
przedm iot z k ieszen i. P. F. nie sp u ścił z n iego  oka, 
a w idząc, że napastnik w yciągnął już rew olw er, 
sk oczy ł z b łyskaw iczną szyb k ością  na n iego, uchw ycił 
jedną ręką jego rękę z rew olw erem , a drugą ręką  
objął ram iona. R ozpoczęła  się  walka. K. nie m ogąc  
się  sw obodnie poruszać i n ie m ogąc uw oln ić ani 
jednej ręki, g ryzł p. F . po ram ieniu  i zarazem  szczuł 
psem , który p. F. g ryzł po rękach. W toj pozycji 
i w alce w ydosta ł p. F. napastnika najpierw  do p rzed ­
sionku, udało mu się  otw orzyć poza plecam i napast­
nika drzw i od sien i, w ydostać go do sien i, potem  
w alczono na schodach aż do parteru, drzwi w cliodo- 
w ych, gdzie z cynizm em  i spokojem  przypatryw ał 
się  dorożkarz nr. 34.

N areszcie udało się  panu F. w yrw ać mu rew ol­
wer, lecz napastnika sam ego jeszcze nie puścił, od­
dając rew olw er dorożkarzow i i b łagając go o ratunek, 
który w zdragał s ię  rew olw er przyjąć i zachow ał się  
zupełn ie pasyw nie, nie udzielając pom ocy. N areszcie  
odebrał rew olw er. P. F. puścił napastnika i jak 
później stw ierdzono, dorożkarz oddał napastn ikow i 
natychm iast rew olw er, lecz w tom m om encie przybył 
p osterunkow y, który ow ą dorożką zabrał napastnika  
na 8-m y K om isarjat. Na w ołanie pom ocy przez żonę 
napadniętego uśm iechała się  żona K. cyn iczn ie , p ize-  
chadzając się  po chodniku i dorożkarz, ś led zący  na 
koźle, czekali na rezultat.

G dyby nie nadzw yczajna przytom ność, byłby  
p. F. n iehybnie postradał życie . R ew olw er bowiem  
zaw ierał kilka kul, z których jedna była  już w lufie.

Mamy tedy do czyn ien ia  z now ym  w ypadkiem  
usiłow ania w yw arcia zem sty, na szczęście  nie za- 
kończym  tak trag iczn ie , jak napaść na p. radcę  
K aźm ierczaka. O bjawy podobne, św iadczące o ro z ­
przężeniu  sp ołeczeństw a i zdziczen iu  ludzi, pow inny  
być traktow ane z całą  surow ością .

KnoisriKiA..
KALENDARZYK

Dziś • Rafała arch.
Jutro: Kryspina
Wschód słońca 6,39, zachód 16,43.
Długość dnia 11,20. Ubyło 6,53

P rz e ś la d o w a n ie  K ościoła  w so w d e p j i .  Z pogra 
nicza nad Zbruczem donoszą, że w Kamieńcu na miejsce 
aresztowanych księży władze śowjeckie nie dopuściły no­
wych duszpasterzy. Wszystkie kościoły są nadal zamknięte. 
Ludność polska, chcąc przyjść z pomocą skazanym księżom 
i obywatelem zwróciła się do władz sowjeckich z prośbą 
o pozwolenie zbierania składki. Urzędnik sowjecki, Sidojad, 
osławiony prowokator galicyjski, zgodził sic pozornie na 
zbieranie składki i na wybór komitetu, które miał zebrane 
fundusze odwieźć do Winnicy do dyspozycji skazanych. 
Ludność, nie podejrzywając podstępu, zebrała 2 miljardy 
rubli sowjeckich i 800 tys. marek polskich. Wtedy na rozkaz 
Sidojada fundusze skonfiskowano, a obywatela, u którego 
fundusze były zdeponowane, aresztowano.

S k a rg a  z p o d  p rę g ie rz a .  Dnia 2 listopada odbędzie 
się przed tutejszym sądem proces przeciw redaktorowi 
„Gazety Gdańskiej'1 Wł. Zabawskiemu, wytoczony przeciw 
niemu przez właściciela ziemskiego z Małopolski, p. Gro­
dzickiego, za postawienie go pod pręgierz w związku z akcją 
bojkotową kasyna gry w Sopotach.

P rze m y s ło w c y  zag ran iczn i  d o  Lenina. Przybyli 
do Rosji przemysłowcy niemieccy, szewedzcy i czescy wy­
słali na imię Lenina depeszą, w której winszują mu wyzdo- 
wienią. Depesza kończy się słowam i:

„Życzymy panu, jako ministrowi-prezydentowi, który 
tak wiele uczynił dla Rosji i całej ludzkości, jeszcze na 
wiele lat sił i zdrowia".

Telegramy1.
Udział kolejarzy w  wyborach.

W arszawa, 21. 10. (Pat.) „P rzegl. W iecz." donosi: 
W spraw ie udziału w w yborach do Sejm u i Senatu  
k olejarzy, będących w dniach w yborów  na służb ie  
(w drodze itp.), uniem ożliw iającej z pow odu od le­
g ło śc i od m iejsca w yborów  oddanie g łosu , jak się  
dow iadujem y, gen. kom isarz w yb orczy  w yjaśnia, że 
in n ego  sposobu  korzystania z prawa g łosu  niem a, 
jak osob iste  z łożen ie  g łosu  w tej kom isji w yborczej, 
w której obręb ie w yborca w w igilję dnia w yborów  
przebyw ał. Reklam acje w ięc 03Ób, będących w drodze  
lub n iem cgących  opuścić  m iejsca pracy w celu  w zię­
cia udziału w głosow aniu , nie m ogą być u w zględ n io­
ne na podstaw ie istn iejących  przepisów  i zarządzeń.

Czerwony Krzyż na G. Ś ląska.
W arszaw a, 21. 10. (A. W.) Do czasu  p rzy łącze­

nia Śląska do P o lsk i działał tam autonom iczny od ­
dział C zerw onego Krzyża P o lsk iego . O becnie oddział 
ten p rzyłączony zosta ł do centrali P o lsk iego  C zer­
w onego Krzyża. D nia 24 bra. odbędzie się  w R yb­
niku walne zgrom adzenie delegatów  K om itetu i za­

rządu g łów n ego  oraz d elegatów  okręgu  śląsk iego . 
Na zgrom adzenie to przybędzie generał H aller.

M iljonówka.
W arszaw a, 21. 10. (Pat.) W dzisiejszem  c ią g n ie­

niu M iljonówki w ygrał nr. 4.478.558.

Trybunały katów  sow jeckich .
R yga, 21. 10. (Pat.) Jak donoszą z M oskw3r, 

w szystk ie  sow jeckie trybunały  rew olucyjne otrzym ały  
p olecen ie  p rzysp ieszen ia  toku spraw , w których  
przew idzianą jest kara śm ierci. T rybunały rew olu ­
cyjne otrzym ały rów nież p olecen ie , aby w yrok i 
śm ierci w ykonane zosta ły  jeszcze przed dniem  ro cz­
n icy  rew olucji listopadow ej. W ten sp osób  rząd  
sow jecki pragnie uniknąć zastosow ania  w zględem  
skazanych na karę śm ierci ew entualnej am nestji. 
Kląska głodu.

R yga, 21. 10. (Pat.) „Izw estje"  donoszą, że Rosja  
sow jecka znajduje się  w przededniu  straszn ego głodu. 
Już obecnie w gubernjach  zaporoskiej i jekaterynosław - 
skiej w kolonjach n iem ieck ich  nad W ołgą i okręgu  
dońskim  liczą  z górą  m iljou głodujących .
R ozw ój gm iny polsk iej w  Gdańsku.

Gdańsk, 21. 10. (A. W .) Z ebranie kartelu zjedno­
czeń zaw odow ych polskich . „D zień. Gdański" p isze  
z tego pow odu, że idea gm iny polskiej w W. M, 
G dańsku kroczy  zw ycięsk o  naprzód. N ajw ięksi 
scep tycy  są naw róceni, w idząc rozw ój p ożyteczny  
tej in stytucji.
Ruina gosp od arcza  na Ukrainie sow jeck iej .

G enewa, 21. 10. (Pat.) Jeden  z przedstaw icieli 
dr. N ansena, który przebyw ał w ostatn ich  czasach  
w południow ej U krainie, ośw iadczył, że w w ioskach, 
które zw iedził, najbogatsi w łościan ie , którzy p o­
przednio posiadali do 50 koni, stracili w zu p ełn ości 
Cały inw entarz. N iektórzy z nich p osiadali jeszcze  
2 lub 3 sztuki n ierogacizn y , drób jednakże zg inął 
praw ie w ca łości. Nie pozosta ło  praw ie nic z ob fitego  
n iegd yś zasobu m aszyn ro ln iczych  i narzędzi. 
Marka niem iecka.

B erlin , 22. 10. (A. W.) Spadek m arki n iem iec­
kiej przybiera dalej katastrofalne rozm iary. Stan ten  
n ależy  t ło m a c z y ć : 1) stanow isk iem  F rancji w obec  
spraw y reparacji, 2) ustąpieniem  L loyd  G eorge’a, 
który stale pop ierał N iem ców  wbrew in teresom  F ran­
cji, 3) w ew nętrznym i stosunkam i n iem ieck im i w zw iąz­
ku z w ykryciem  sp isku  przeciw  osob ie  kanclerza  
R zeszy W irtha, k tóry to fakt do reszty  skom prom i­
tow ał N iem cy w obec zagranicy. W zrastająca z każ­
dym  dniem  inflacja rynku p ien iężnego  w N iem czech  
grozi rów nież bankructw em . Brak zaufania do Nie_ 
m iec ilustrują m. in. notow ania g ie łd y  zurychskiej 
N iedaw no notow ano tam  m arkę niem iecką 0.17. 
obecnie kurs ton w yn osi 0.12,87.
P lan ow an e  zam achy na kanciarza R zeszy .

B erlin , 21. 10. (Pat. W. B. K.) D ziennik i dow ia­
dują s ię  w zw iązk u  z u ja w n io n y m  p la n e m  zam ach u
na kanclerza R zeszy, że m łody człow iek, który d o ­
n ió sł policji o zam ierzonym  zam achu, pochodzi z 
H agen w W estfalji. A resztów ano go i odstaw iono  
dziś do Berlina. U stalono, że planow ane b y ły  dwa 
zam achy na kanclerza, z których jeden m iał być  
w ykonany w u b ieg łą  n ied zielę , drugi zaś dziś.
Żal b o lszew ik ó w .

M oskwa, 22. 10. (A. W.) Zdaniem  p rasy sow jeckiej 
upadek L loyd  G eorge’a i dojście do w ładze k on ser­
w atystów  oznacza zaostrzen ie  konflik tu  m ięd zy  
A nglją a R osją sow jecką.
Strajk s ze w sk i .

W arszaw a, 21. 10. (A. W.) Strajk pracow ników  
szew sk ich  objął w arsztaty w szystk ich  k ategoryj. 
P racow n icy  dom agają się  134 procent podw yżki.
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Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmiglu.

Oszczędności
przyjmuje i płaci 

101.
Spar-BDarlehnskasse

s Pólka zapisana 
k J l l u g i r i  z i t ieogr.  o ćp o u i .

Poszukuje do Kupna
i i  skrzypce
U iadiiioSl iii fldministp.

Powozy
lakieruje i wyścieła
Fp. Rzepka, ul. M onia

ta k że  kupuje
pakuły i paździerze.

Maszyna SZlIlUdiUHa
w  dobrem  s ta n ie

jest do sprzedania

2 owce (matki)
do sprzedania j  

W iadom ość W ieczorek  
N o w aw ieś .

Oliwy do machin i 
c y l in d r o w e

smary na osie
najlep szej jak ości  

p o leca

Drogeria Poznańska
SI. Kotecki, Ś m ig ie l .


